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  Wstęp


  


  Historia nie jest nauką ścisłą. Jest jedynie mizerną próbą opisania świata, który minął i nigdy nie powróci. Historię zawsze piszą zwycięzcy, kształtują ją panujące systemy polityczne i koloryzują ci, którzy mają w tym określony interes. Żadna próba interpretacji wydarzeń z przeszłości nie jest trafna ani niezależna. Być może nigdy nie poznamy dokładnych szczegółów z życia niektórych ludzi, którzy zapisali się na kartach dziejów cywilizacji.


  Bywa jednak, że nowe odkrycia archeologiczne czy archiwalne odsłaniają nam rąbka tajemnicy. Okazuje się wtedy, że nasze opinie o przeszłości, ukształtowane najczęściej w szkole i domu rodzinnym, były fałszywe. Historii nie tworzyli superbohaterowie, ale zwykli ludzie obdarzeni określonymi talentami, lękami i marzeniami.


  Pisząc felietony zebrane w tej książce kierowałem się zasadą, że nic co ludzkie nie jest mi obce. W czasie kosmicznym dwa miliony lat istnienia naszego gatunku na tej planecie to zaledwie ułamek sekundy. A w ciągu tych dwóch milionów lat dzieje cywilizacji zajmują jedynie chwilę.


  Żyjemy w przekonaniu, że nasze czasy są szczytowym osiągnięciem ludzkości jako gatunku. Tymczasem historia dowodzi, że niemal wszystkie procesy polityczne, społeczne i cywilizacyjne powtarzają się cyklicznie w niezmienionej formie.


  Ta powtarzalność wydarzeń dotyczy szczególnie wojen, które niszczą i jednocześnie popychają ludzkość do przodu. I to właśnie wojna jako zjawisko historyczne najczęściej przewija się w moich felietonach przypominając o najbardziej pierwotnym przymiocie naszego gatunku.
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  Akwizytor wielkiej zbrodni


  


  Joseph Goebbels, cyniczny kłamca i hitlerowski zbrodniarz, był w młodości wrażliwym, głęboko wierzącym w Boga humanistą. Aby się o tym przekonać, wystarczy sięgnąć do jego dzienników.


  


  Ciężkiej pracy profesora Eugeniusza C. Króla z Instytutu Studiów Politycznych Polskiej Akademii Nauk zawdzięczamy pierwsze wydanie w języku polskim dzienników jednej z najbardziej demonicznych postaci w dziejach ludzkości – Josepha Goebbelsa, ministra propagandy i oświecenia publicznego oraz ostatniego kanclerza III Rzeszy. Pierwszy, liczący ponad 800 stron tom pamiętnika, obejmuje niezwykle złożony okres młodości Goebbelsa. Dla osób zainteresowanych meandrami ludzkiej psychiki ta lektura to prawdziwy rarytas. Jest to bowiem opis powolnego przeobrażenia się ciekawego świata humanisty, który w młodości wykazywał się dużą wrażliwością na piękno literatury, muzyki, sztuki i przyrody, w wyrafinowanego zbrodniarza, który pośrednio i bezpośrednio wpłynął na tragiczny los milionów ludzi.


  


  Chłopiec do bicia


  


  Joseph Paul Goebbels urodził się 29 października 1897 r. w Rheydt, niewielkiej dzielnicy miasta Mönchengladbach, wchodzącego w skład Nadrenii-Północnej Westfalii, jako trzecie dziecko Conrada Goebbelsa i Kathariny Marii z domu Odenhausen. Jego rodzice, krawiec i gospodyni domowa, byli typowymi reprezentantami drobnomieszczaństwa północnych rubieży przemysłowego Zagłębia Ruhry, surowo przestrzegającymi nauczania Kościoła katolickiego. Powstałe jeszcze przed wojną, a niezwykle popularne po wojnie plotki o rzekomym żydowskim pochodzeniu rodziny Goebbelsa były całkowicie wyssane z palca.


  Wyróżniający się intelektualnie z całego rodzeństwa Joseph nie znosił „małostkowego, niechlujnego i przesadnie drobiazgowego" ojca, którego nazywał „piwożłopem, dbającym jedynie o swój patetyczny żywot burżuja, człowieka pozbawionego krzty wyobraźni".


  Czwórka rodzeństwa przyszłego ministra propagandy znacznie różniła się wyglądem od brata. Joseph był przy nich drobny, zawsze niemal anorektycznie chudy (jako dorosły mężczyzna ważył zaledwie 45 kg), a wiecznie boląca, wykrzywiona i zaledwie 18-centymetrowa stopa zadawała mu katusze aż do dnia samobójczej śmierci 1 maja 1945 r. w Berlinie. Kalectwo nie uchroniło go przed surowością ówczesnych nauczycieli, którzy znęcali się nad podopiecznymi, bijąc ich po plecach trzcinowymi wskaźnikami, a których, przy obecnie obowiązujących normach edukacyjnych, nazwalibyśmy po prostu sadystami.


  


  Niedoszły ksiądz


  


  Pierwszy tom pamiętników późniejszego demiurga nowoczesnej propagandy politycznej wskazuje, że był on młodzieńcem bardzo uduchowionym. Dziecięce koszmary przycichały dopiero, kiedy w ciszy renesansowego kościoła mógł, trzymając w dłoni nieodłączną książeczkę do nabożeństwa, udać się do konfesjonału. Spowiednicy nudzili się jego wizytami, ponieważ chłopiec niewiele grzeszył. Nawet zainteresowanie płciowością pojawiło się u Józefa dopiero na studiach, a jego pierwszy kontakt miłosny miał miejsce dopiero w wieku 33 lat.


  Być może był to wynik wstydu z powodu kalectwa lub wspominanych kilka razy w pamiętniku rozważań nad wyborem stanu kapłańskiego. Sam Goebbels nie pisze co prawda, że zamierza iść do seminarium duchownego, ale sugerują mu to znajomi, nawet w późniejszych latach studiów. W okresie studenckim jest bardzo zaangażowany w działalność licznych instytucji katolickich.


  Joseph jest niemal całkowicie obojętny na los swojego kraju. Pod koniec 1917 r., kiedy jego bracia i połowa młodych Niemców walczą o przetrwanie na frontach I wojny światowej, zwraca się listownie o pomoc finansową do diecezji kolońskiej. Stosunkowo łatwo uzyskuje wsparcie od stowarzyszenia Alberta Magnusa, grupy wspomagającej szczególnie uzdolnionych studentów katolickich. Nie jest to pierwsza organizacja katolicka, która pomaga mu w życiu. 22 maja 1917 r. ten przyszły gromiciel „klechów i jezuickiej indoktrynacji", jak będzie nazywał swój rodzimy Kościół, wstąpił do bońskiego oddziału katolickiego związku Unitas. W gospodzie systematycznie spotyka się z pięcioma innymi członkami tego klubu i rozprawia o nauczaniu Kościoła i powinnościach katolika. Podobnie jak wszyscy członkowie stowarzyszenia, Goebbels przyjmuje przydomek Ulex. W biuletynie organizacyjnym Unitasu z 1917 r. możemy przeczytać: Ulex jest jednym z najznakomitszych młodych studentów, który stawia sobie za cel przestrzeganie zasad obowiązujących w Unitas.


  Aż ciarki przechodzą, kiedy się czyta, że 5 września 1917 r. do podania Goebbelsa o pomoc finansową skierowanego do Stowarzyszenia Albertusa Magnusa dołączonych było kilka świadectw moralności katolickiej wystawionych przez księży i działaczy katolickich, w tym między innymi przez lokalnego proboszcza z Rheydt. Trzynaście lat później Geobbels rozpocznie oczyszczanie Niemiec z takich ludzi. Z jego rozkazów wielu księży i działaczy katolickich trafi do obozu koncentracyjnego w Dachau.


  


  Poeta, który kłamstwo uczynił sztuką


  


  Dopiero wstrząs związany z całkowitym odrzuceniem przez księdza Mollena, przyjaciela ze studiów, jego pięcioaktowego dramatu pt. „Judasz Iskariota" powoduje, że drogi Josepha Geobbelsa i katolicyzmu zaczynają się rozchodzić. W 1919 r., podczas studiów na Uniwersytecie we Fryburgu, rozłam ten zakończy się apostazją Goebbelsa. W tym czasie pisze książkę, którą sam będzie nazywał powieścią swojego życia, pt. „Michael". Jej główny bohater roztrząsa problem wiary i przynależności do wspólnoty religijnej. I tak jak u niego – wiara ginie przygnieciona zbyt wieloma wątpliwościami.


  Goebbels był osobowością chimeryczną i głęboko depresyjną. W chwilach załamania pisał wiersze, które są obecnie różnie oceniane przez krytyków literackich. Ciekawą pozycję wśród tych utworów zajmuje czterolinijkowa epistoła napisana 15 czerwca 1918 r. do miłości z czasów studenckich Anny Stalherm.


  Katoliccy koledzy wyrzucają go ze swojego grona, chociaż latem 1919 r. w biuletynie Unitasu pojawia się ogłoszenie, że pan Goebbels dobrowolnie wystąpił z tego stowarzyszenia. Wieści o zerwaniu z Kościołem docierają do domu rodzinnego Józefa. Jego ojciec, Conrad Goebbels, bez żadnych nacisków prosi syna o zastanowienie się nad wyborem celu życia, ale w życiu młodego Josepha nie ma już odwrotu od kierunku, który wyznacza mu los. Jeszcze tylko przez rok będzie rozwijał to, co było u niego najlepsze – talent pisarski i umiejętności muzyczne.


  Nadal otrzymuje pieniądze na naukę od stowarzyszenia Albertusa Magnusa. Dzięki temu przeznacza 250 marek na lekcje teorii muzyki u profesora Hermanna von Pfordtena. Często popisuje się swoimi umiejętnościami gry na pianinie przed znajomymi. Wraz z Anną Stalherm uwielbia słuchać Beethovena, Liszta, a nawet jakże polskiego w charakterze Chopina. Zdarza się, że czyta kolegom pamiętniki Ryszarda Wagnera i gra utwory tego kompozytora transkrybowane na pianino. Podczas jednej z wycieczek do Ravensburga zdumieni przyjaciele z uznaniem przyglądają się, jak Goebbels pięknie gra na wielkich organach katedralnych.


  To nie tylko człowiek uzdolniony, ale prawdziwy geniusz intelektu. Uwielbia łacinę, którą się posługuje na poziomie nie gorszym od profesorów filologii klasycznej, ale nie jest mu także obcy język grecki. Pochłania książki, a wśród nich na pierwszym miejscu stawia literaturę rosyjską. W jego głowie wiecznie kotłują się przemyślenia wielkich dzieł Dostojewskiego i Tołstoja.


  Polityka nie interesowała młodego Josepha Goebbelsa. Tę dziedzinę pozostawiał z pogardą ludziom pokroju swojego ojca i brata –,, burżuazyjnym opojom piwnym". Ciekawe, jak by zareagował, gdyby ktoś mu wtedy powiedział, że właśnie ludzie o takiej osobowości będą stanowić fundament ruchu politycznego, któremu będzie w przyszłości przewodził u boku Adolfa Hitlera?


  W każdym razie pełne dramatyzmu frontowe wspomnienia brata, który walczył za ojczyznę na pierwszej linii ognia, nie robią na nim najmniejszego wrażenia. Podczas lektury pamiętnika Goebbelsa ma się wrażenie, że w młodości pojęcie „patriotyzmu" było dla niego skrajnie abstrakcyjne. Dwie dekady później będzie zwracał się do tysięcy weteranów I wojny światowej, zgromadzonych w berlińskim Pałacu Sportu, zaczynając od słów: „drodzy towarzysze broni". Kluczowym kłamstwem w jego życiorysie będzie rzekomy udział w Wielkiej Wojnie i kalectwo nabyte w bezpośredniej walce.


  Jako minister propagandy najwięcej będzie kłamał o własnym życiu. W oficjalnej biografii każe się przedstawiać jako urodzonego antysemitę. Tymczasem jeszcze na studiach nie miał poglądów antyżydowskich. Wręcz przeciwnie, na każdym kroku pokazywał, że takie poglądy uważa za niestosowne. W 1919 r. zdarzyło mu się nawet skarcić Annę Stalherm, kiedy źle się wyraziła o żydowskim pochodzeniu nauczyciela Adolfa Bartelsa. „Jak wiesz, niezbyt przemawia do mnie ten przesadny antysemityzm. Nie powiem, żebym miał dużo dobrych żydowskich przyjaciół, ale uważam, że przedstawicieli tej nacji nie można się pozbyć z tego kraju ot tak, wytupując ich, że nie wspomnę już o pogromach, a gdyby nawet środki te przyniosły pożądane skutki, byłyby one wysoce niehonorowe i godne pogardy" – tłumaczył swojej koleżance młody Goebbels.
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